
Nr. 10. Jak w y k ry ć  b łąd  w postępow aniu technicznem  w  g orze ln i? n i

Jak atoli dalej zobaczym y, przedsta­
wia się ropa jeszcze lepiej, aniżeliby w y­
nikało z liczb powyższych.

(C. d. n.)

Jak wykryć błąd w postępowaniu 
technicznem w gorzelni ?

W  obecnych czasach, kiedy materyały, 
służące do wyrobu spirytusu, stają się 
coraz droższe, a ceny spirytusu nie tylko 
że nie zwiększają się w tym samym sto­
sunku, lecz nawet wskutek nadprodukcyi 
ujawniają tendencyę ku obniżeniu — mo­
żliwie najlepsze wyzyskanie tych rnate- 
ryałów kładzie się na pierwszym pla­
nie w ogólnem dążeniu do zmniejszenia 
kosztów przerobu. Za jeden z pomiędzy 
niezbędnych warunków, w których prze­
strzeganiu leży możność należytego w y­
zyskania materyału przeróbkowego, uznać 
także należy staranne prowadzenie tech­
nicznej kontroli fabrykacyi, gdyż tylko 
przez częste badanie odbywających się 
w gorzelni procesów można nabrać pew­
ności o tem, czy materyały wyzyskuje się 
nałożycie lub nie, a w tym ostatnim przy­
padku zawsze cię jest świadomym przy­
czyny, sprawiającej stratę materyału. Na­
tychmiastowa atoli świadomość takiej 
przyczyny jest tylko tam możliwa, gdzie 
kontrola przerobu nie ogranicza się na ja - 
kiemś pojedyńczem  badaniu, lecz obej­
muje wszystkie główniejsze procesy, a więc 
gdy codziennie, oprócz określania zawar­
tości skrobi w przerabianym materjmle, 
badany jest słod i świeży zacier, oraz od­
fermentowany na ilość obecnego w nich 
diastazu, a fermentujący zacier główny 
i drożdżowy na ilość wytworzonego w nich 
podczas fermentacyi kwasu; do tego do­
łączyć należy badania mikroskopowe, ba­
dania na pozostałość nieodfermentowa.nych 
węglowodanów itp.

W  gorzelniach, w których jest możli­
we przeprowadzenie tak rozległej kontroli, 
łatwo można w ykryć każdy błąd, jaki się 
zakradnie do przerobu; uwidoczni on się 
wkrótce gorzelnikowi i może być przez

niego niezwłocznie usunięty. Lecz takich 
gorzelni jest niewiele, a mówię to o go 
rzelniach rolniczych, gdyż wielkich zakła­
dów przemysłowych, których n. b. jest 
również stosunkowo niewiele, a w na­
szym kraju bodaj wcale niema, nie biorę 
w rachubę, wiedząc, że w każdym z takich 
zakładów istnieje odpowiednie laborato 
ryum ze specyalistą chemikiem na czele. 
W większości bowiem naszych gorzelń go- 
x’zelnik nie byłby w możności prowadzenia 
tak rozległej kontroli, gdyż zabrałoby mu 
to wszystek czas, który musi przecież po­
święcić doglądaniu robotników, maszyn, 
duwozu materyałów, oraz zapisywaniu 
różnych pozycyi do ksiąg akcyzowych, 
odmierzaniu sprzedanego spirytusu i t. p. 
Gdyby nawet miał pomocnika, któremu 
m ógłby powierzyć bezpiecznie wiele z po­
wyższych czynności, te jeszcze nie wszę­
dzie można podjąć się prowadzenia takiej 
kontroli, gdyż są gorzeln ie, w których 
tak gorzelnicy jak  ich pom ocnicy i bez 
prowadzenia kontroli mają aż nadto wiele 
zajęcia, a są to te gorzelnie, w których 
panuje zwyczaj częstej zmiany robotni­
ków. Tu bowiem robotnikami są gorzel- 
nik i jego  pomocnik, a właściwi robotnicy 
są tylko ich uczniami, z którymi, gdy się 
zmienią, znowu od początku naukę zaczy­
nać potrzeba. Lodać tu należy że w ta­
kich warunkach pomimo najszczerszych 
wysiłków ze strony gorzelnika robota 
w gorzelni nie da się racyonalnie prowa­
dzić.

Drugą przyczyn ą , dla której prowa­
dzenie porządnej kontroli staje się również 
niemożliwe, jest często, zwłaszcza w ostat­
nich czasach, dający się we znaki w wielu 
gorzelniach brak dobrego opału. A  osobli­
wie ma to tam miejsce, gdzie do opalania 
kotła używają lichego torfu, który w do­
datku nie był dostatecznie wysuszony. 
Gorzelnicy, używający takiego opału, w ie­
dzą dobrze, ile on sprawia trudności 
w prowadzeniu robót; nigdy nie pozwoli 
on utrafić na właściwą porę z ustawie­
niem drożdży do fermentacj-i, ani jedna­
kowo ukwaszać zaciery drożdżowe, zmusza 
do częstego zatrzymywania odpędu, co


